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K O N K U R S  

Z  N A G R O D A M I !
Rzucone przez nas w numerze 5-tym „CZAT“ hasło budowy

„ Ż Y W E G O  M U R U ”
na pograniczu przez uświadamianie i wychowywanie ludności pogranicza w duchu państwowym spotkało 
się w dużem zainteresowaniem ze strony oficerów i szeregowych Straży Granicznej. Wyrazem tego zainte­
resowania jest dyskusja, jaka rozwinęła się na łamach „Czat“  dokoła tego zagadnienia, przyczem okazało 
się, że nie wszyscy jednakowo zrozumieli nasze intencje. Musieliśmy więc uzupełnić nasz programowy 
artykuł odpowiednimi wyjaśnieniem które zostało wydrukowane w numerze 7-ym „Czat“ .

Zagadnienie jest zbyt poważne, by można było przystąpić do jego realizacji bez uprzedniego 
przygotowania, jaknajbardziej sumiennego i wszechstronnego. Wytyczne tej akcji w formie ostatecznej 
opracuje w swoim czasie Komenda Straży Granicznej, zanim to się jednak stanic, nie od rzeczy będzie 
przeprowadzić możliwie najżywszą wymianę poglądów w tej sprawie i wysłuchać opinji łudzi zaawan­
sowanych już w pracy społecznej i znających dokładne potrzeby i bolączki pogranicza.

W tym celu „Czaty“  rozpisują

K O N K U R S
na opracowanie zagadnienia „Żywego muru“ w formie artykułu

objętości najwyżej 3 0 0  w ierszy druku,
przyczem tematy prac konkursowych — do wyboru, lub łącznic —  są następujące:

1) Praca społeczna, prowadzona przez autora na terenie związków i stowarzyszeń, oraz orga­
nizacji P. W. i W. F „ „Strzelca“  i t. d., jak również praca dokonywana bezpośrednio zapomocą bibljo- 
tek i czytelń, dostępnych dla ludności, odczytów, obchodów, widowisk, zabaw i t. d.

Należy tu uwypuklić metody własne, stosowane w tej pracy, omówić jej wyniki, oraz istniejące 
trudności, podać ewtł. własne koncepcje i t. d.

2) Jak wyobrażam sobie udział Straży Granicznej w uświadamianiu i wychowaniu obywatel- 
skiem ludności pogranicza?

W obu wypadkach wystarczy wybrać sobie jeden tylko odcinek pracy społecznej, którą zna się 
najlepiej. Instruktor „Strzelca“  czy komendant oddziału P. W. nie będzie* miał trudności z wyszukaniem 
sobie tematu i wystarczy w zupełności, jeśli impresje swoje ograniczy wyłącznie do swej pracy w tych 
organizacjach. Ktoś inny może będzie wołał potraktować to zagadnienie w sposób bardziej ogólny — 
i w ten sposób również wypełni warunki konkursu.

Konkurs jest dostępny zarówno dla Oficerów jak Szeregowych Straży Granicznej. Prace kon­
kursowe należy zaopatrzeć godłem i dołączyć również opatrzoną godłem i zapieczętowaną kopertę, za­
wierającą kartkę z nazwiskiem i przydziałem. Prace należy nadsyłać do Redakcji „Czat“  Warszawa, 
Leszno 5. Termin nadsyłania prac upływa

d n i a 1 5  l i p c a r .  b.
Za najlepsze prace Redakcja „Czat“  wypłaci autorom

n a g r o d y  p i e n i ę ż n e
w łącznej wysokości 150 złotych: »

2 nagrody po 40 zł.,
2 nagrody po 20 zł.,
2 nagrody po 15 zł.,

przyczem nagrody te »nogą być podzielone pomiędzy kilku uczestników konkursu w wypadku, gdy sąd 
konkursowy uzna, że prace ich zasługują jednakowo na nagrodę.

Nagrodzone prace będą drukowane kolejno w „Czatach“ . Redakcja zastrzega sobie prawo wy­
drukowania również prac nicnagrodzonych, lecz wyróżnionych; w tym wypadku autorzy ich otrzymają 
normalne honorarjum autorskie od wiersza druku.

Skład sądu konkursowego ogłoszony będzie dodatkowo.
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Odprawa ostateczna przywozowa.

Odprawie przywozowej ostatecznej podlegają 
iowary przywożone z zagranicy, które mają przejść 
bezpośrednio i bez ograniczenia do wolnego obrotu.

Towary podlegają wymiarowi cła według stanu, 
w jakim przekroczyły granicę celną.

Towary, które, pozostając pod kontrolą celną, 
zmieniły w czasie przewozu lub w czasie przechowania 
w magazynie lub składzie celnym swą jakość lub ilość 
z przyczyn od strony niezależnych, podlegają wymia­
rowi cła według stanu, w jakim się znajdują w chwili 
rewizji celnej przeprowadzonej celem ostatecznej od­
prawy.

Towary, które, pozostając pod kontrolą celną, 
uległy w czasie przewozu lub w czasie przechowania 
w magazynie lub składzie celnym zniszczeniu albo 
pod kontrolą urzędową zostały zniszczone, są wolne 
od należności celnych.

Zgłoszenia towarów do ostatecznej odprawy 
przywozowej dokonywa się zasadniczo na piśmie, 
na urzędowym formularzu w trzech egzemplarzach.

Zgłoszenie na piśmie może być szczegółowe albo 
ogólne.

Przy zgłoszeniu szczegółowem strona obowiąza­
na jest podać między innemi danemi: nazwę handlo­
wą lub pocztową towarów ze wskazaniem słowami 
pozycji taryfy celnej i podziału pozycyj (punktów, 
liter, uwag i t. p.) wagę brutto oraz wyrażoną słowa­
mi wymiarową ilość (wagę, sztuki i t. p.) towarów, 
łh-zy zgłaszaniu towarów, dla których przewidziana 
jest tara urzędowa, strona oznacza słowami wagę 
brutto. •

W razie stwierdzenia przy rewizji celnej nie­
zgodności co do ilości i jakości zgłoszonego szczegó­
łowo towaru, strona ponosi odpowiedzialność we­
dług ustawy karnej skarbowej.

Jeżeli chodzi o zgłoszenie ogólne, to strona nie 
podaje w zgłoszeniu pozycji taryfy i ilości wymiaro­
wej towaru; dane te ustala w wyniku rewizji urząd 
celny. W przypadkach ogólnego zgłoszenia towarów 
podlegających cłu strona uiszcza dodatkową opłatę 
manipulacyjną (akcydencję).

Towary mogą być zgłoszone do odprawy celnej 
również ustnie. Zgłoszenie ustne ma zastosowanie 
w przypadkach, w których zgłoszenie towaru na pi­
śmie byłoby niecelowe lub trudne ze względu na wa­
r t k i  odprawy lub rodzaj towaru: np. w ruchu pod­

różnych i granicznym, w ruchu lotniczym, przy od­
prawie zwierząt żywych, towarów szybkopsujących 
się i t. p. W przypadkach ustnego zgłoszenia towaru 
dokument odprawy sporządza urząd celny.

Wymiar należności celnych lub zwolnienie to­
waru od cła odbywa się na podstawie wyniku rewi 
zji celnej.

Towar może być wydany do wolnego obrotu 
tylko po uregulowaniu przypadających należności 
celnych i innych.

Tytułem potwierdzenia odprawy urząd celny wy­
daje stronie kwit celny.

Przy zgłoszeniu towaru na piśmie kwit colny 
stanowi drugi egzemplarz formularza ustalonego 
dla pisemnych zgłoszeń (wzór Nr. 1-a, b, c), a przy 
ustnem zgłoszeniu —  drugi egzemplarz formularza 
ustalonego dla sporządzenia przez urząd celny wyni­
ków rewizji przy ustnych zgłoszeniach (wzór Nr. 2).

Jeżeli strona złoży wniosek o wydanie jej zgło 
szonego towaru częściowo poszczególnemi sztukami 
a niema przeszkód do uwzględnienia lego wniosku, 
to na dowód uiszczenia należności za podejmowane 
przez stronę sztuki urząd celny wydaje jej osobne 
pokwitowanie częściowego uiszczenia należności. 
Rubryki tego pokwitowania są takie same, jak rybry- 
ki kwitu celnego (wzór Nr. 2).

Przy odprawie przedmiotów wolnych od należ­
ności celnych w ruchu podróżnych oraz w ruchu 
granicznym nie sporządza się wyników rewizji na 
piśmie i nie wydaje się stronom potwierdzenia od­
prawy.

Znakowanie towarów.

Prawo celne przewiduje znakowanie niektórych 
towarów przywożonych z zagranicy celem odróżnie­
nia ich od podobnych towarów krajowych.

Przepis o znakowaniu zagranicznych towarów 
nie został dotychczas wprowadzony w życie.
.___■ •'*

Odprawa ostateczna wywozowa.

Odprawie ostatecznej wywozowej podlegają to­
wary krajowe wywożone zagranicę na stałe.

Odprawa wywozowa towarów odbywa się zasad­
niczo w granicznych urzędach celnych. Na żądanie 
strony odprawa taka może być dokonana również 
w wewnętrznych urzędach celnych; w tym przypad­
ku odprawione towary są przekazywane do granicz­
nych urzędów celem wywozu zagranicę.
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Zgłoszenie celne towarów do wywozu zagrani- strona złoży w tym celu przy ustnem zgłoszeniu osob
cę odbywa się, podobnie jak przy przywozie ustnie na deklarację wywozową.
lub na piśmie. Gdy po dokonaniu odprawy wywozowej towary

Towary wolne od cła wywozowego i ograni- uległy zniszczeniu przed wywozem ich zagranicę,
czeń wywozowych podlegają ustnemu zgłoszeniu; lub gdy strona zaniechała wywozu towarów i zgłosi-
potwierdzenie odprawy wywozowej takich towarów ła o tern w urzędzie celnym pisemny wniosek, urząd
urząd celny wydaje tylko na żądanie strony, jeżeli celny zwraca stronie pobrane należności celne.

J MISIEWICZ, 
podinsp. Kom. Gł. P. P.

TEKSTY CZY
Ilekroć podejmowana jest kwestja opracowania 

podręcznika czy skryptu z zakresu przepisów praw­
nych — zawsze wyłania się z tego kwestja pochod­
na; czy podręcznik względnie skrypt ma być opra­
cowany w formie tekstowej, t. j. w formie zestawienia 
dosłownych wyciągów z odpowiednich ustaw, rozporzą­
dzeń, okólników i t. p., czy też w formie wykładu, 
dostosowanego do specjalnych potrzeb i możliwości 
umysłowych uczniów.

Zwolennicy formy tekstowej wysuwają zazwy­
czaj argument, że forma ta jest z tego względu ra­
cjonalniejsza, że przyswaja uczniom dane przepisy 
w postaci jak najwierniejszej, podczas gdy wykład, 
przez nieodzowną zmianę wysłowienia, stylizacji, mo­
że sens przepisu skazić a nawet spaczyć. Oczywi­
ście, że argument ten nie wytrzymuje krytyki. Idąc 
bowiem po linji takiego rozumowania, należałoby we 
wszystkich dziedzinach życia ludzkiego trzymać się 
dosłownego powtarzania słownej formy, w jaką zo­
stał obleczony każdy z przejawów tego życia. Tym­
czasem, zależnie od warunków, od środowiska, w ja­
kim się daną kwestję omawia, stosuje się tę lub inną 
formę wysłowienia, ujęcia rzeczy.

Wbrew więc temu argumentowi, opowiedzieć się 
tu należy za formą wykładu. Przemawia za tem bar­
dzo wiele względów, z pośród których najważniej­
sze poniżej omówimy.

Forma tekstowa zawiera w sobie to wielkie 
niebezpieczeństwo, że uczący się z takiego podręcz­
nika czy skryptu przyswaja sobie przepisy przez do­
słowne „wykucie" s!'ę ich. W rezultacie opanowuje 
je głównie pamięciowo, w daleko mniejszym stopniu 
rozumiejąc ich intencję i sens.

Mając na celu przedewszystkiem ustalenie norm 
prawnych, poszczególne ustawy i rozporządzenia za­
wierają pojęcia, definicje skonstruowane pod wzglę­
dem prawnym bez zarzutu, jednak obleczone często­
kroć w zdania tąk skomplikowane, zarówno pod 
względem Językowym, jak i stylistycznym, że o tem 
aby je zrozumiał przeciętny człowiek, mowy być nie 
może. Dla poparcia tego twierdzenia nie będziemy

— WYKŁADY
sięgali aż do definicyj szczególnie skomplikowanych, 
a zadowolnimy się definicją stosunkowo tak prostą, 
jak następujące, podane w rozporządzeniu Prezyden­
ta Rzeczypospolitej o granicach państwa: „Granicą 
Państwa Polskiego jest linja oddzielająca terytorjum 
Państwa Polskiego od innych terytorjów, względnie 
od morza pełnego, a uwidoczniona w terenie". Cho­
ciaż ta definicja jest stosunkowo prosta, to jednak 
wyłożenie jej w formie podania dosłownego tekstu 
jest nie do pomyślenia: conajmniej trzeba przy wy­
kładzie omówić dodatkowo pojęcie „morza pełnego" 
oraz „uwidocznienie w terenie".

Nie mniej utrudniającą jest długość zdań, jakie 
się spotyka w ustawach i rozporządzeniach. Aby nie 
być gołosłownym, przytoczymy tu tekst punktu c) 
art. 6 rozprządzenia Prezydenta o granicach Państwa. 
Punkt ten składa się z następującego, jednego zda­
nia: „Od obowiązku posiadania zezwolenia są zwol­
nione osoby, zaopatrzone w odpowiednie, ważne co 
do terminu dokumenty podróży (paszporty, przepust­
ki graniczne), o ile chodzi o odbycie drogi wiodą­
cej bezpośrednio do granicznego punktu przejścio­
wego oraz łączącej graniczny punkt przejściowy z 
przejściem na linji granicznej przy wjeździe do kra­
ju, — następnie, o ile chodzi o zatrzymanie się na 
granicznych punktach przejściowych w związku z kon­
trolą graniczną i wreszcie, o ile chodzi o czasowy 
pobyt w miejscowości, wymienionej w dokumencie 
podróży (paszporcie lub przepustce granicznej), a le­
żącej w strefie nadgranicznej" W jednem więc zda­
niu zgrupowanych zostało aż osiem zdań równorzęd­
nych i pobocznych, nielicząc zwrotów wtrąconych. 
Taka rozciągłość zdania, z punktu widzenia peda­
gogicznego, wymaga bezwzględnie rozbicia na zdań 
kilka, a więc wykładu.

Dla celów nauczania poważną niedogodnością 
jest fakt, że wiele zagadnień ujętych jest nie w jed­
nym, zwartym kompleksie przepisów, a w kilku. 
Wszak jest rzeczą powszechnie wiadomą, że dość 
często do jednej ustawy wydawanych jest kilka roz­
porządzeń wykonawczych, które z kolei rzeczy uzu-
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pełniane są i wyjaśniane szeregiem okólników. Przy 
podaniu w tych razach surowych tekstów powstaje 
ogromna trudność skojarzenia sofcie poszczególnych 
postanowień, w istocie swej jednorodnych, jednak roz­
bitych między ustawy i odpowiadające im rozporządze­
nia wykonawcze oraz okólniki. Trudność ta do pewnego 
stopnia zmniejsza się, jeśli rozporządzenia wykonaw­
cze oraz okólniki są tak skonstruowane, że poszcze­
gólne ich postanowienia można skojarzyć z postano­
wieniami ustawy, pomieszczając je pod odpowied- 
niemi artykułami tej ustawy. W  wielu jednak w y­
padkach tego rodzaju koordynowanie dosłownych 
tekstów jest niemożliwe — jako jedyny środek uprzy­
stępnienia przepisów pozostaje wówczas tylko od­
powiednio spreparowany wykład.

Niezbędność wykładu wynika wielokrotnie z roz­
strzelenia w  poszczególnych ustawach czy rozporzą­
dzeniach — pojęć jednorodnych, ścjśle ze sobą zwią­
zanych. Tak naprzykład rozporządzenie Prezydenta 
o granicach Państwa przewiduje trzy rodzaje terenów 
przygranicznych: pas drogi granicznej, strefę nadgra­
niczną i pas graniczny. Określenie jednak tych ro­
dzajów terenów nie jest podane łącznie, a rozbite 
między trzy artykuły, i to nie następujące bezpośred­
nio po sobie, a mianowicie 4, 5 i 10. Oczywiście, że 
w wykładzie, podręczniku, czy skrypcie trzeba te 
artykuły pomieścić bezpośrednio po sobie, przesta­
wiając ich kolejność, a’ więc naruszając zasadę tek­
stowego wyciągu.

Największy jednak szkopuł z punktu widzenia 
pedagogicznego przedstawia układ, ugrupowanie ma­
teriału w poszczególnych ustawach i rozporządze­
niach, które będąc dostosowane do celów ściśle 
prawniczych jest w wielu wypadkach niemożliwe do 
przyjęcia do celów nauczania. Ten stan rzecz spra­
wia, że przy rozpatrywaniu materjału pod kątem 
szkolnym wysuwa się raz po raz konieczność prze- 
grupywania materjału, łączenia poszczególnych po­
stanowień, rozbijania ich.

Weźmy więc kwestję przemytu. Wszak odpo-

....... '" 15
Migawki z pogranicza

D e k o
Pan Jacenty Purchawka jest człowiekiem o wyso­

ko rozwiniętej pomysłowości, pozatem posiada wyczu­
cie piękna. Nad wszystkiem, jednak, góruje w nim 
zmysł praktyczny. Nie można powiedzieć, aby Pur­
chawka był sknerą, tembardziej, aby był Pluszkinem. 
Coprawda, zbiera on stare rupiecie, nawet je kolekcjo­
nuje, lecz jest to wynikiem tej, wspomnianej już prak- 
tyczności. Zużyty, porzucony na śmietniku nocnik, 
a lepiej jeszcze miednica, aby tylko miały po zewnętrz-
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więdnie postanowienia nie są zgrupowane w jed 
nym kompleksie przepisów, a rozkawałkowane mie­
czy tak różne ustawy, jak o monopolu tytoniowym, 
monopolu spirytusowym, opodatkowaniu kart do gry, 
postępowaniu celnem, ustawie karnej skarbowej 
i t. p.

Dla przystępności, przejrzystości nauczania ko­
nieczne są zresztą przegrupowania nawet i w  wy­
padkach łącznego, nierozerwalnego traktowania da- 

' nego kompleksu przepisów. Weźmy dla przykładu 
wspomniane już tu kilkakrotnie rozporządzenie Pre­
zydenta o granicach Państwa. Przy nauczaniu tych 
przepisów, najstosowniejszą wydaje się rzeczą podać 
poszczególne postanowienia w takiej kolejności, jak 
one nastręczają się w służbie. A  więc: określenie 
granicy, warunki jej przekraczania, organa chronią­
ce granicy, organa kontrolujące ruch osobowy w sen­
sie celnym, rodzaje terenów przygranicznych, okre­
ślenie pasa drogi granicznej, strefy nadgranicznej i pa­
sa granicznego, ograniczenia przywiązane do pasa 
granicznego, znaki graniczne, sankcje karne. Jeśli te­
raz porównać ten układ z tekstem rozporządzenia, to 
okaże się, że ugrupowanie takie, przystosowane do 
specjalnych wymogów nauczania, wytworzyło ko­
nieczność przegrupowania artykułów rozporządzenia 
w sposób następujący: 1, 2, 16, 18, 3, ust. pierwszy 
i drugi art. 4, 5, 10, ust. trzeci i czwarty art. 4, 6, 7, 
8, 9, 14, 11, 12, 13, 17, oraz 19 — 24. Oczywiście, 
że przy nauczaniu można przyjąć cały szereg ukła­
dów odmiennych, niż podany powyżej —  w każdym 
bądź razie nie układ samej ustawy, opracowanej 
wszak pod zupełnie innym kątem niż względy na­
uczania.

Niechęć do nużącego przewlekania niniejszych 
rozważań skłania nas do zaniechania wielu dalszych 
argumentów, które można by przytoczyć na korzyść 
zasady wykładowej. Mamy jednak nadzieję, że nawet 
ta ograniczona ilość argumentów dostatecznie prze­
mawia za formą wykładową, a tern samem przeciw 
formie tekstowej.

r a  c je
nej stronie niebieską farbę, całkowicie zadawalają wy­
magania pana Purchawki.

Upodobał on sobie niebieski kolor, kolor nieba. 
Któż z nas nie zachwyca się niebem? Purchawka też, 
na tle prawdziwego nieba buduje niebo sztuczne, t. j. 
niebieski dach na swej chałupie. Wyobraźcie sobie 
czytelnicy, ile w takim dachu poezji, a jednocześnie 
zimnego realizmu.

Pąn Purchawka, zapewne, nie zna się na kierun-
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kach literackich, malarskich, wogóle, na kierunkach 
w sztuce, nie rozróżnia epok, a jednak, on świetnie po­
łączył romantyzm z realizmem, właśnie w swym dachu 
i dlatego godzien jest, aby o nim szeroko mówiono i pi­
sano.

Pierwotny dach pana Purchawki był sobie zwykłą 
strzechą, na której zieleniał mech. Dzisiaj, na dachu 
psują jeszcze harmonję brunatno - zielone plamy, któ­
re, w miarę śmietnikowych zdobyczy gospodarza, znik­
ną niebawem. Poprostu, pan Purchawka prostuje bla­
chę z miednicy, czy innego naczynia i łata nią dziury 
w dachu. Gdyby tak wszyscy sąsiedzi pana Purchawki 
zastosowali jego system, mamy załatwioną kwestję 
strategiczną: obserwator widzi tylko niebo, niebo i je 
szcze raz niebo. Jednocześnie, co za urozmaicenie! Ja­
kiż artystyczny nieład rozrzuconych asymetrycznie ka 
wałków blachy! Co za pomysłowość!

Nie dziw, że Niemcy z bliskiego pogranicza za 
trzymują się i patrzą, patrzą na dach pana Purchawki, 
mieszkającego, właśnie tuż przy granicy. Purchawka, 
to byczy chłop.

Kiedy rozmawiałem z nim na temat jego dachu, 
rechotał z głębi brzucha.

Był zadowolony z siebie i... ze swego dachu. Piszę 
o tern dlatego, aby koledzy, z racji budowy ,,żywego 
muru“ , mogli zachęcać swych sąsiadów - gospodarzy 
do stosowania tak znakomicie pomyślnej urbanistyki 
naszego pogranicza.

Nie tylko Purchawka jest pomysłowy. Jest nim też 
pisarz naszej gminy, który, znów, świetnie zużytkował 
stojący przed urzędem gminnym maszt chorągwiany 
Zwyczajnie i prosto, przedłużył ów maszt kawałkiem 
pomalowanego barwami narodowemi drąga i na czubku 
tego drąga zawiesił antenę.

Czyż to nie jest dowodem wysokiej praktyczności?
Dlaczego o tern piszę, czytelnicy wiedzą i ja wiem 

też. Propaganda.

Miło jest. „Pan Brzeżan w cudnej mieszkał oko­
licy“ i ja mieszkam też.

Szczególnie cieszą mnie wszelkie inowacje, wsze­
laki postęp. Sąsiad mego sąsiada, ubiegłej jesieni, na 
swym ogrodzie zasadził kilkadziesiąt drzew owoco­
wych. On jest też praktyczny, więc wykorzystał teren 
i posadził drzewko od drzewka co sześć metrów. Jak 
sad, to sad. Niechże będzie dużo. Odradzałem, nie po­
słuchał i miał rację, bo przyszedł w nocy złodziej i wy­
kradł kilkanaście drzew. Teraz jest dobrze.

Wykradanie drzewek owocowych znamionuje in­
teresowanie się społeczeństwa pogranicznego sadów 
nictwem■ Niech sadzą, niech kradną, aby mieli zajęcie. 
Taki już jestem, że wolę ludność pogranicza zajmującą 
się czem innem, niż przemytnictwem. U nas tutaj brak 
warzyw, bo nikt ogrodów nie prowadzi. Wolą pijać eter 
i spirytus drzeipny, niż babrać się w pietruszce. Nato­
miast strażnik, nie pijający eteru ani „brandki“ powi­
nien jadać warzywa. U nas strażnicy postanowili zało­
żyć wspólne ogrody na jednej wydzierżawionej par­
celi. Dzielą sobie taką parcelę w kilku i tu jest zastoso­
wana praktyczność, bo wtedy łatwiej ogrodu dopilno­
wać i weselej jest przy wspólnej robocie i rywalizacja 
łatwiejsza, no i taką dużą parcelę dalej widać. Niech­
by się ludność zaraziła ogrodnictwem. Tej choroby jej 
życzę, znów w imię własnego egoizmu, bo nie lubię 
kramu z przemytnikami. Niech sieją pietruszkę.

Nasi instruktorzy P. W. też się urządzili. Robią na 
gwałt P. W. Rolne, ze swoimi rezerwistami obsadzają 
drzewami drogi i różne inne wydziwasy stosują. Oni 
też nie lubią kłopotów z przemytnikami. Jeden nawet, 
taki war jat, bez pieniędzy buduje świetlicę i wiecie co, 
czytelnicy, że pewnie zbuduje.

Czy to nie śmieszne? To tak podziałał przykład 
pomysłowego Purchawki. On buduje niebo na dachu, 
a nasi strażnicy chcą zbudować niebo na ziemi. To ci 
dopiero heca! Śmiejmy się!

JOTKO

P r z e m y t  n a  k a r t k i . . .
Na jak niezwykle sprytne i wyrafinowane pomy­

sły wpadają przemytnicy, świadczą akta afery prze­
mytniczej Zelkowicza Abrahama z Katowic, Lachma­
na Heintza, obywatela niemieckiego z Bytomia i tow., 
zlikwidowanej w lutym 1935 r. przez Straż Graniczną 
w Katowicach.

Szajka przemytników składała się z obywateli 
niemieckich i polskich. Na czele szajki stał Abraham 
Zeikowicz z Pławna zam. w Katowicach przy ul. Mie­
lęckiego 8. Miał on na swe usługi cały sztab przemytni­
ków po stronie polskiej i sprawnie działających po­
mocników po stronie niemieckiej, którzy za niego wy­
konywali wszystkie niebezpieczniejsze czynności pro­

cederu przemytnictwa. On sam zaś tylko kierował ru­
chami szajki, z ukrycia zgarniał zyski i czuł się naj­
zupełniej bezpieczny.

Wszystkie manipulacje, związane z przemyca­
niem towarów z Niemiec i sprzedażą przemytu w kra­
ju. wykonywano, posługując się umówionymi znaka­
mi i specjalnie przygotowywanemi kartkami. Sposób 
był tak prosty, a pomocnicy byli tak często zmieniani 
(do tego jeszcze — nie znali się oni pomiędzy sobą), 
że wykrycie całej szajki wydawało się niepodobień­
stwem.

Wszystko działo się jak w powieści Wallace‘a.
Zeikowicz, mieszkający w centrum Katowic nie-
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3°/o-W8 PREMJOWA POŻYCZKA INWESTYCYJNA
KORZYSTNA L OKAT A OSZCZĘDNOŚCI

Dostępna dla wszystkich możność wygrania pół miljona i wiele innych premij od 300 do 
125.000.-- zł.

P I E R W S Z E  LOSOWANIE PREMIJ 1-go WRZEŚNIA 1935 R.
O

Obligacje, na które padną premje, nie tracą prawa do udziału w dalszych losowaniach.
Wykup obligacyj wylosowanych do umorzenia: po 120.— , 125.— i 130.—  zł. za jedną obli­

gację 100.— zlotową.
3%-WA PREMJOWA POŻYCZKA INWESTYCYJNA jest papierem na okaziciela, który 

może być w każdej chwili zrealizowany, a tern samem stanowi całkowicie płynną rezerwę.
Pożyczka wypuszczona jest w złotych w złocie i daje nabywcy pewność, że nie straci on 

wyłożonych pieniędzy i oszczędności jego nie ulegną dewaluacji. ,

TERMIN SUBSKRYBCJI UPŁYW A W DNIU 10 MAJA 1935 R.

daleko dworca kolejowego, przesyłał w dyskretny spo­
sób zamówienia na różne towary do swego agenta po 
stronie niemieckiej, niejakiego Kani Pawła, zam. w By­
tomiu przy Wallstrasse 18, który nabywał w Niemczech 
dla Zelkowicza skórki futrzane, kamienie zapałowe 
i części do zapalniczek, tkaniny jedwabne, materjał na 
parasolki damskie, żarówki do latarek kieszonkowych 
i in. towary, obłożone Wysokiem cłem przywozowem. 
lub nawet wogóle zakazanych do przywozu.

Przemyt ten przenosiła na stronę polską zawodo­
wa przemytniczka Marta Czajówna (Czaja) ze Strzyb- 
nicy, ul. Piaseczna 65, która jest członkiem „Jung- 
deutschepartei“ i „niemieckiego związku ludowego ka­
tolickiego“ . Czajówna otrzymywała towar w umówio- 
nem miejscu po stronie niemieckiej od pośredników 
Kani, pomiędzy którymi był jej brat - dezerter i siostra, 
zamieszkali po stronie niemieckiej. Przenosiła towar 
na sobie pod ubraniem w „mecjach“ , specjalnie na ten 
cel uszytych i dostosowanych do budowy jej ciała. 
Jest to kobieta wysoka, szczupła i dobrze się może opa­
kować towarem w „mecjach“ , nosiła bowiem do 10-ciu 
kg. towaru jednofazowo!

Czajówna znosiła przemyt do meliny w ' Katowi­
cach przy ul. Mickiewicza 14 w mieszkaniu Franciszka 
Gawlika, dozorcy tego domu. Granicę do Niemiec 
Czajówna przekraczała legalnie na podstawie karty cyr- 
kulacyjnej, a z powrotem przekradała się przez zielo­
ną granicę w Reptach i Strzybnicy. Po złożeniu towa­
ru w melinie żona Gawlika wręczała jej kartkę z umó- 
wionemi znakami (jednego razu -— z napisem „Lieber 
Paul“ , lub „Gusta“ i t. d.). Z taką kartką Czajówna 
zgłaszała się do Lachmanna, który wypłacał jej po 
9 zł. od każdej paczki przemytu.

Heintz Laclimann, młody żydek z Bytomia — to

pośrednik Kani. Jeździł on z Bytomia do Katowic i ko­
munikował się z odbiorcą przemytu Jakóbem Szepsem, 
kupcem żydowskim z Będzina, który wypłacał mu pie­
niądze za dostarczony przemyt na podstawie umówio­
nej kartki; kartka ta była dowodem, że towar doszedł 
na miejsce przeznaczenia. Do przenoszenia przemy­
tu z meliny do Szepsa używano syna tego ostat­
niego, Abrahama Szepsa, Strzelca 74 p. p., stacjo­
nowanego w Lublinie, który ukrywał przemyt pod 
mundurem żołnierskim. Stary Szeps okazywał właści­
cielom meliny kartkę z umówionym znakiem i dopie­
ro po jej sprawdzeniu otrzymywał towar.

Lachmann spotykał się z Jakóbem Szepsem na 
dworcu kolejowym w Katowicach i tu otrzymywał pie- 
n ądze za towar, z których opłacał Czajównę, spotyka­
ną w hallu dworca, a resztę odwoził Kani do Bytomia, 
swyemu przybranemu ojcu.

Gawlik lub Gawlikowa otrzymywali przy wyda­
niu towaru z meliny po 2 zł. od każdej paczki. .

Przemytnicy i paserzy znali tylko Lachmanna 
i to jedynie z widzenia, gdyż nie znali jego nazwiska 
ani miejsca jego zamieszkania. Nazywali go „Izak“ . 
On kierował towar do meliny, on zawiadamiał odbior­
ców o dojściu towaru na miejsce przeznaczenia, on 
.wreszcie pobierał i rozdzielał pieniądze. Kani nie znał 
nikt, a o Zelkowiczu nawet nikt nie słyszał.

Zelkowicz wydawał rozkazy tylko w postaci kar­
tek, na podstawie których wydawano towar, płacono 
należność i komunikowano się pomiędzy sobą. W  ten 
sposób szajka porozumiewała się bez zdradzania naz­
wisk i adresów.

Lachmann lub sam Kania kierowali przez swoich 
pośredników towar z Bytomia do meliny na stronie 
polskiej, dając im z towarem połowę rozerwanej kar-
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teczki, która miała określony kształt i kolor, a na niej 
wypisywano omówioną treść lub hasło. Jedna z takich 
kartek była z kartonu trójkątnego, koloru ,,łososia“ , 
inna znów miała napis: „Geben sie bitte 40 Mk. Mor­
gen bin ich dort“ i podpis „Japeok“ , inna znów była 
zielona, lub posiadała odmienny nap's i t. d.

Przemytniczka dostarczała towar do meliny, gdzie 
przybywał Lachmann, zabierał rozdartą część kartki 
i wydawał jej inną kartkę ze swoim znakiem. Szeps 
legitymował się w melinie również kartką Lachmanna, 
za którą otrzymywał towar, a gdy do niego zgłaszał 
się Lachmann, wyciągał swoją część rozdartej kartki, 
otrzymanej zapewne pocztą od Kani z Bytomia 
i po porównaniu obu połówek - wypłacał Lach- 
mannowi należność. Przemytnicy zaś za zwrotem 
kartki Lachmanna, która była dowodem złożenia to­
waru w melinie, otrzymywali od niego swą należność, 
przeciętnie po 9.00 zł. od „mecji“ , oraz osobno — zwrot 
kosztów podróży. Lachmann wypłacał im pieniądze 
dopiero po zabraniu towaru z meliny przez odbiorcę 
i uiszczeniu przez niego zapłaty, co następowało we­
dług opisanego wyżej ceremonjału z przykładaniem 
rozdartych kartek.

Najmniej ryzykował odbiorca towaru, gdyż całe 
ryzyko ponosili przemytnicy i paserzy, oraz Lachmann, 
który jednak przez dłuższy czas był nieuchwytny.

Wzrastająca stale konsumcja opjum, zmusiła rząd 
chiński do zastosowania wobec przemytników najsu­
rowszych kar, aż do rostrzelania włącznie. Wszakże 
obok sankcji karnych za handel opjum, wydanych 
przez władze centralne w Pekinie, istnieje w prowin­
cjach południowych i zachodnich Chin przymus ho­
dowli maku.. Jak wiadomo, opjum otrzymuje się z ma­
ku, z plantowania którego czerpią olbrzymie dochody 
rządzący się na własną rękę żółtolicy gubernatorowie.

By zmusić ludność rolniczą do plantowania maku. 
ma ndarynowie zastosowali radykalny sposób, typowo 
zresztą chiński. Wprowadzili oni w swych prowin­
cjach karę śmierci za... nieuprawianie maku!

W  ten sposób zapewnili oni sobie znaczne docho­
dy, gdyż popyt na roślinę, z której wytwarza się opjum, 
jest olbrzymi. Jest to typowe załatwienie sprawy dla 
kraju, gdzie życie jednostki nie ma absolutnie żadnego 
znaczenia i gdzie każdy gubernator czy generał jest 
absolutnym panem życia i mienia swych podwład­
nych.

Ostatnio w Pekinie odbył się „Tydzień przeciw- 
opjumowy“ . Gazety ofiarowały na ten cel swe szpalty, 
po lokalach publicznych i szkołach wygłaszano odczy­
ty o szkodliwości tego narkotyku, na ulicach rozdawa-

Największą energją oraz psią niemal wiernością przy­
wódców odznaczała się Czajówna.

Lachmann, młody i gadatliwy człowiek, zbyt częs­
to kręcił się po Katowicach, raz spotkał tu dawnego 
kolegę, to znów zmieniał w banku grubsze banknoty 
i tak wpadł w oko wywiadowcom Straży Granicznej, 
którzy śledząc go — przytrzymali Martę Czajówną 
z „mecją“ .

Nie pomógł upór zaciętej renegatki Czajównej. 
która odmówiła zeznań, ani krętactwa Lachmanna. 
Udowodniono mu szereg sprawek, oraz współudział 
z nieuchwytnym Zelkowiczem, do którego nosił towar 
i odbierał pieniądze.

Wysiłki Straży Granicznej zostały uwieńczone 
pełnym sukcesem. Szajce udowodniono przemyt towa­
rów wartości 2.530 zł.

Sąd Okręgowy w Katowicach na rozprawie w dniu 
3 kwietnia b. r. skazał Zelkowicza na 8.000 zł. grzyw­
ny i 122 miesięcy więzienia, Lachmanna i Czajównę — 
po 1.800 zł. grzywny z zamianą na 90 dni aresztu, 
a Gawlikową i Gawlika — po 800 złotych grzywny, 
lub po 10 dni aresztu.

Zelkowicz, główny sprawca i szef szajki, zbiegł 
do Niemiec, gdzie napewno obmyśla nowe tricki prze­
mytnicze. Za jakiś czas napewno znów o nim usły­
szymy. E. Z.

za przemyt opjum
no przeciwopjumowe odezwy, a radjostacja nadawała 
odpowiednie pogadanki. Otwarto tam również przy­
chodnię lekarską dla leczenia nałogowych palaczy 
opjum. Dla propagandy na placach Szanghaju i Peki­
nu, rostrzeliwuje się publicznie schwytanych przemyt­
ników i palą również publicznie przychwycone opjum.

Jak wspomnieliśmy na początku, za przemyt 
opjum wprowadzono w Chinach karę śmierci. Ale kto 
tam nie trudni się tern lukratywnem zajęciem! Ostat­
nio w Pekinie rozstrzelano nawet policjanta za handel 
opjum. Od wrześnie, t. j. od czasu wprowadzenia ka­
ry śmierci rozstrzelano już wiele osób, m. in. w Hu-so- 
czou stracono publicznie 50-cio letnią kobietę. Poza- 
tem wielu przemytników i handlarzy opjum skazano 
na bezterminowe więzienie.

Największą sensacją było jednak rozstrzelanie 
chińskiego generała w Hundn. Generał od dłuższego 
czasu przemycał opjum we własnym samolocie. Zgi­
nął. tak jak przystało na generała: z uśmiechem na 
ustach.

A obok tego — na prowincji karzą śmiercią chło­
pów za odmowę plantowania opjum... Błędne koło — 
niezrozumiałe dla nas. Europejczyków!

W Chinach karzą śmiercią

M. G.
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Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okręgu Wielkopolskiego

ZA WSPÓŁPRACĘ ZE STRAŻĄ 
GRANICZNĄ

(B. B.), W  dniu 24 marca b. r. przybyli 
do k-tu Sośnie pp.: Kier. Wielkopolskiego 
I. 0. insp. Zięba, kier. I. G. Ostrów insp. 
Braziulewicz, oraz p. Unolt, Dyrektor Ceł 
w Poznaniu, celem udekorowania srebr­
nym Krzyżem Zasługi naczelnika Urzę­
du Celnego Sośnie p. insp. celnego Józefa 
Lisiaka. Dekoracja odbyła się w Urzędzie 
Celnym wobec całego personelu urzędu.

P. dyr. Unolt zwrócił się do p. Lisiaka 
z przemową, wyrażając mu swe uznanie 
za dotychczasową pracę i podnosząc, że 
owocność tej pracy wynikła w dużej mie­

rze wskutek ścisłego współdziałania z <- 
Strażą Graniczną. Następnie przemówił w 
krótkich żołnierskich słowach p. Insp. 
Zięba, winszując p. Lisiakówi uzyskania 
zaszczytnego odznaczenia. Po pogawędce 
i zdjęciach fotograficznych zaprosił p. 
Lisiak gości na śniadanie, podczas któ­
rego mówiono wiele na temat współpracy 
i współżycia Straży Granicznej i urządni- 
ków celnych. Z prawdziwem zadowole­
niem możemy stwierdzić, że współpraca 
ta zacieśnia się coraz bardziej. Odznacze- 
czenia p. insp. celn. Lisiaka oczekiwali­
śmy już w zeszłym roku. Podnieść trzeba, 
że p. Lisiak pozostaje oddawma w żywym 
i ścisłym kontakcie zarówno z k-tem So­
śnie, jak i z I. G. Ostrów, biorąc czynny 
udział w dochodzeniach wstępnych pro­
wadzonych przez Straż Graniczną, oraz 
broniąc energicznie interesów Skarbu w 
sądzie, gdzie występował w charakterze 
oskarżyciela z ramienia władz celnych.

Szczególnie w ubiegłym roku k-t Sośnie 
zdobył kilka poważnych sukcesów, likwi­

dując bandy przemytnicze; należy stwier­
dzić, że do odniesienia tych sukcesów 
przyczynił się w dużym stopniu również 
i p. insp. celuy Lisiak. Z teni większą ra­
dością więc powitaliśmy nadanie mu za­
służonego odznaczenia!

PRZEMYTNICY SACHARYNY 
W KALISZU

Walka z przemytem na terenie Kalisza 
jest bardzo utrudniona ze względu na wy­
rafinowane metod}’ , jakiemi posługują się 
tutejsi przemytnicy. Najbardziej rozpo^ 
wszechniony jest tu przemyt sacharyny.

Na czele karnie zorganizowanej szajki

przemytniczej stoi tu zwykle żyd - finan­
sista, który z niezwykłą precyzją obmy­
śla przeprowadzenie tranzakcji, zamelino­
wanie i rozsprzedanie przemytu. Dobiera 
on sobie dwóch lub trzech zaufanych 
osobników, których opłaca sowicie i uży­
wa ich najczęściej jako bezpośrednich do­
stawców przemytu; otrzymawszy od nie­
go pieniądze, udają się oni zagranicę i 
tam zakupują sacharynę, którą następnie 
przemycają przez zieloną granicę. Cza­
sem osobnicy owi są tylko pośrednikami 
między dostawcą a odbiorcą.

Udowodnienie winy hurtownikowi jest 
niezwykle trudne, gdyż nie przechowuje 
on nigdy przemytu u siebie, wyręczając 
się w tym celu opłaconymi ludźmi; ci 
ostatni ponoszą całe ryzyko i według 
wskazówek herszta, ukrywają przemyt w 
rozmaitych melinach. W  razie wykrycia 
meliny — herszt bandy ponosi wpraw­
dzie straty materjalne, lecz zato pozosta­
je nadal nierozpoznany. „Wpadają“ tylko

iego pomocnicy, którzy w większości wy­
padków nie wydadzą swego patrona.

Oto np. drobny epizod, charakteryzują­
cy ciężką pracę na tym terenie. Dzień 
świąteczny, pora południowa, duży ruch 
na głównych arterjach miasta. W  bramie 
domu na jednej z głównych ulic Straż 
Graniczna urządziła zasadzkę, mając wia­
domość o tem. że trzej znani przemytni­
cy będą przenosili tędy transport sacha­
ryny. Niebawem z pośród mrowia ludzi 
wychodzi jeden z przemytników: to — 
szpica. Dwaj jego towarzysze idą za nim 
w pewnem oddaleniu. W momencie, kie­
dy zbliżyli się do miejsca zasadzki, za­
stępują im drogę dwaj wywiadowcy — 
„szpica“ poczyna uciekać. W pogoń za 
uciekającym rzuca się jeden z wywiadow­
ców, drugi zaś wywiadowca przytrzymu­
je pozostałych dwóch. Uciekający biegnie 
co sił do przepływającej opodal Prosny, 
aby wrzucić do wody przemyt. Udało mu 
się to, gdyż wydostał się na wolną prze­
strzeń i wrzucił dwa kilogramy sachary­
ny do rzeki, zanim wywiadowca go do­
padł. Przy pomocy policji doprowadzono 
go do komisarjatu P. P.

W  tym samym czasie dwaj pozostali 
osobnicy, odepchnąwszy wywiadowcę, 
skorzystali z zamieszania i poczęli rów­
nież uciekać. Jeden z nich wpadł do bra­
my pobliskiej kamienicy i ukrył się w su­
terenach. Gdy po chwili wkroczył za nim 
wywiadowca, rozegrała się tam formalna 
walka, bowiem przemytnik, widząc się 
osaczonym, uderzył wywiadowcę w oczy 
półkilogramową paczką sacharyny. Mimo 
chwilowego zamroczenia wywiadowca-po 
krótkiej walce zdołał jednak unieszkodli­
wić przemytnika.

Tymczasem na ulicy zebrał się tłum. 
który z miejsca przybrał wrogą postawę 
wobec wywiadowcy. Obsypując go obelga­
mi i groźbami, tłum usiłował dostać się 
do suteren i tylko energicznej postawie 
wywiadowcy trzeba zawdzięczać, że nie 
doszło do groźnego w skutkach starcia.

Niebawem nadjechał na rowerach od 
dział policji, zaalarmowany przez pewne­
go oficera, który obserwował zajście. 
Tłum rozproszono i drugi zkolei przemyt­
nik powędrował za kratki.

Ale pryncypał obu, który zorganizował 
i finansował całe przedsięwzięcia, pozo­
stał nadal w ukryciu, aby przy pomocy 
już innych ludzi kontynuować swój wy- 
stępny proceder. Dopiero, gdy on wpad 
nie w ręce Straży Granicznej — co go na- 
pewno nie minie — banda przestanie 
istnieć.

Pan Dyrektor Ceł Unolt dekoruje Srebrnym Krzyżem Zasługi za współpracę ze 
Strażą Graniczną kierownika U. C. w Sośnie Inspektora Celnego Lisiaka.
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BEZPIECZNY SPOSÓB PRZEWOŻENIA 
PIENIĘDZY.

...... Ażeby uniknąć obrabowania w po­
ciągu przez grasujących bandytów — 
przesyła się pieniądze jakiemuś znajome­
mu na miejsce, gdzie się wybieramy w 
podróż, przekazem pocztowym. Gdy 
przyjeżdżamy na miejsce odbieramy so­
bie pieniądze od przyjaciela i nigdy ich 
nam złodziej nie ukradnie, ani nas nie 
obrabuje w pociągu, przy stosowaniu tego 
sposobu“ .

Tak się tłumaczą żydzi - przemytnicy, 
przytrzymani na gorącym uczynku prze­
mytnictwa, z zarzutu otrzymywania pocz­
tą pieniędzy od wspólników przestępstwa.

SŁODKIE MAJTKI.
Żydówka Gusta Żółta z Bielszowic, mia­

ła zbyt grube uda. Zwróciło to uwagę wy­
wiadowców Straży Granicznej, którzy 
przytrzymali zatłuszczoną kobietę i za­
proponowali jej z grzeczności gościnę na 
placó-wce.

Rewizja osobista dała niespodziewany 
rezultat. „Grubouda“ miała na sobie bar­
dzo słodkie majtki, spocjalnie skonstru­
owane do noszenia w nich najsilniejszej 
słodyczy---- 450-krotnej sacharyny krysta­
licznej, przemyconej z iNiemiec.

Gdy rewidentka chciała przeprowadzić 
u przytrzymanej dokładną rewizję oso­
bistą, Żydóweczka okazała się bardzo 
wstydliwą i za nic w świecie nie chciała 
pokazać swoich reform.

Skromne majtki zawierały 14 paczek 
półkilowych sacharyny.

KULTURA FIZYCZNA I OŚWIATA 
W K-CIE RYBNIK.

Załoga K-tu Rybnik, kierując się za­
sadą: „W  zdrowem ciele zdrowy duch“ , 
nie ustępuje w niczem swoim kolegom z 
innych jednostek, zyskując jakanajlepsze 
rezultaty w dziedzinie sportu.

W ubiegłym roku na stan 82 w korni 
sarjacie, 72 podoficerów uzyskało pań­
stwowe odznaki sportowe, 82 — odznaki 
strzeleckie, a 53 — sznury strzeleckie, w 
tern 2 sznury strzelców wyborowych i 22 
strzelców bardzo dobrych.

Wolne chwile podoficerowie k-tu Ryb­
nik poświęcają na czytanie pożytecznych 
dzieł, korzystając z własnej biljoteki, li­
czącej ponad 600 dzieł. K-t Rybnik posia­
da także dobrze zorganizowaną czytelnię 
dzienników i tygodników, dostępną dla 
podoficerów i ich rodzin.

SUMIENIE GO GRYZŁO.
. Na terenie placówki Chwałęcice pewien 

obywatel przemycił z Niemiec rower męs­
ki, na którym jeździł czas dłuższy. Nikt 
ze Straży Gran. nie wiedział o tym fakcie. 
Mimo to przygodnego przemytnika za-

Z Okręgu Śląskiego
częlo coś niepokoić. Nie mógł spać, nie 
mógł jeść, bał się ludziom spojrzeć w 
oczy...

Czy to byl głos sumienia, czy strach 
przed karą, trudno osądzić. Dość, że po­
rąbał rower siekierą na drobne kawałki 
i zakopał je głęboko w ziemi. Wtedy czuł 
się spokojnieszy. Zadowolony ze swego 
czynu, zwierzył się kolegom...

Koledzy skruszonego przemytnika wy­
śmiali go i rozgadali o tern w całej oko­
licy, tak że wiadomość ta dotarła do 
Straży Granicznej w Gybniku. Odszukano 
w ziemi porąbany rower, a przemytnika 
oddano władzom celnym, aby swą skru­
chę wyraził jeszcze przed sądem, który 
rozgrzesza przemytników.

NAUCZYCIELKA SZKOŁY MIEJSCOWEJ 
- -  PRZEMYTNICZKĄ.

Straż Graniczna przeprowadziła dnia 
12 kwietnia b. r. rewizję domową w mie­
szkaniu Otylji Bartonównej w m. Ruda, 
gdzie skonfiskowała większą ilość towa­
rów przemyconych z Niemiec. Bartonów- 
na jest nauczycielką miejscowej szkoły 
niemieckiej, a w godzinach pozasłużbo­
wych bawi się w przemytniczkę. W jej 
mieszkaniu mieściła się melina towarów 
przemyconych z Niemiec, częściowo przez 
samą Bartonównę i jej siostrę Karolinę, 
obywatelkę niemiecką, zamieszkałą w By­
tomiu.

Gdy Straż Graniczna przybyła do miesz­
kania Bartonówny, celem przeprowadze­
nia rewizji — właścicielka usiłowała 
przeszkodzić temu, stawiając czynny o 
pór. Rewizja dala spodziewany wynik, 
znaleziono różne towary galanteryjne i 
dużo garderoby przemyconej z Niemiec. 
Towar został zajęty i oddany do urzędu 
celnego.

Po rewizji, zjawiła się na Placówce 
Straży Granicznej Karolina Bartonówna, 
oskarżając się o przemycenie zajętych 
towarów Aresztowano ją i osadzono w 
więzieniu w Chorzowie, ponieważ jest o- 
bywatelką niemiecką, stale zamieszkującą 
w Niemczech.

Karolina Bartonówna wzięła całą winę 
na siebie tylko dlatego, aby ochronić swą 
siostrę Otylję — nauczycielkę niemiecką, 
od odpowiedzialności przed władzami 
władzami polskiemi za popełnione prze­
stępstwa.

PRZEMYT NA WESOŁO — „POD GA­
ZEM“.

Strażnik z placówki Radły - Ługi za­
uważył na czujce około godziny 1,30 ban­
dę przemytników, posuwających się o- 
slrożnie w terenie od strony granicy nie­
mieckiej. Na przodzie szła szpica, złożo­
na z 3 osobników w tyraljerze, przeszu­
kująca teren. Dopiero za nimi w odległo­

ści jakich 50 kroków, posuiwała się banda 
złożona z 7 osób, obładowanych paczka­
mi.

Szpica przemytników odnalazła w te­
renie ukrytego strażnika i ostrzegła ban­
dę okrzykiem: „uciekajcie! zielonka!“ . 
Banda rozbiegła się na wszystkie strony 
i razem ze szpicą zaczęła uciekać zagra­
nicę. Strażnik puści! się w pościg za 
przemytnikami i wezwał ich do zatrzy­
mania się, a ponieważ to nie poskutko­
wało, oddal za zmykającymi do lasu 4 
strzały z karabinu z odległości 200 met­
rów.

Po czwartym strzale jeden z uciekają­
cych przemytników padł na ziemię, lek­
ko ranny w prawą nogę. Miał on przy so­
bie dwa pęcherze spirytusu skażonego 
wagi 6 kilogramów. Reszta przemytników 
zdołała zbiec zagranicę z towarem. Po 
opatrzeniu przemytnika okazało się, że 
rana jest bardzo lekka, tak że mógł on 
dojść do pobliskiej gajówki o własnych 
siłach. Stąd odstawiono go wozem do pla­
cówki.

Zapytany o powód ucieczki, mimo we­
zwań ostrzegawczych i strzałów karabi­
nowych, zaznał:

„Piliśmy zagranicą „brandkę“ , więc 
szliśmy śmiało, na wesoło, bo byliśmy 
„pod gazem“ . Słyszałem wezwania straż­
nika do zatrzymania się, lecz nie zważa­
łem na to, bo byłem pewny, że strażnik 
mnie nie dogoni, a strzelając — nie tra­
fi!“ .

WEICMAN — CUDOTWÓRCA.
Nasz dobry znajomy Jakób Weicmann, 

obywatel Sosnowca i wynalazca . „cudow­
nego środka przeciwko hemoroidom“ , 
byłby lepiej zrobił, gdyby wynalazł dla 
siebie jakiś środek czyniący go niewi­
dzialnym dla organów Straży Granicz­
nej, bo znów wpadł w ręce naszych wy­
wiadowców. Dnia 11 kwietnia b. r. przy­
trzymano Weiomana w  Katowicach z 
przemytem 6 kg. sacharyny, którą ukry­
wał na sobie pod ubraniem.

Gdy go zapytano, czy to też jakieś no­
we lekarstwo — to uniewinniał się, że nie 
wie, skąd znalazła się przy nim sachary­
na, ani też że jest to wogóle sacharyna!

Ponieważ Weicman jest znany jako 
taki „fakir“ , co robi różne „cuda“ —  na 
wszelki wypadek przytrzymano go w a- 
reszcie, a w jego mieszkaniu w Sosnow­
cu przeprowadzono rewizję. W  brudnej 
bieliźnie znaleziono lam 98 zapalniczek, 
przemyconych z Niemiec.

PRZEMYT SAMOCHODAMI.
Widoczny na fotografji samochód nie­

miecki LK 33965 posiada Skrytkę w da­
chu, przeznaczoną specjalnie do prze­
wozu sacharyny. Skrytka była obliczona
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Przód. Nr. 831, Wylosowano obligację Pożyczki Inwesty­
cyjnej Nr. 25 Serji 5139 jeszcze w października 1932 r, płatną 
100 zł. z kuponami 10.

Interesujący W. 1) Czy strażnik nocujący w hotelu powi­
nien oddać legitymację właścicielowi hotelu, czy też wystarczy 
wylegitymować się?

Właściciele hoteli żądają od przyjezdnych na nocleg legi- 
tymacyj w celu załatwienia formalności meldunkowych. Ponad­
to w ciągu nocy zmienia się służba hotelowa, a zostawiona legi­
tymacja służy do pewnego stopnia jako zabezpieczenie się przed 
odejściem klijenta bez zapłacenia należności za nocleg.

Również lokalne przepisy meldunkowo - administracyjne 
wymagać mogą pozostawiania legitymacyj w zarządzie hotelu, 
dla ułatwienia pracy organom kontrolującym.

2) Gdzie można dostać pożyczkę na spłaty hipoteczne?
Pytanie niezrozumiałe.
Chodzi Panu zapewne o pożyczkę na zabezpieczenie hipo­

teczne.
3) Gdzie i na jakich warunkach można dostać taką po­

życzkę?
Trzeba najpierw posiadać nieruchomość niezadłużoną, 

a dopiero wtedy można starać się o pożyczkę. Pożyczek udzie­
lają banki i kasy oszczędności. Warunki na jakich udziela się 
pożyczek są różne, a informacji udzieli dany bank, względnie 
kasa. W pierwszym rzędzie wchodzi tu w rachubę Bank Go­
spodarstwa Krajowego.

St. str, U. Z, Czy podchorążowie — funkcjonariusze Straży 
Granicznej — meldując się lub przedstawiając wymieniają słowo 
„podchorąży“ czy stopień służbowy?

W Straży Granicznej obowiązują stopnie służbowe wy­
mienione w rozporządzeniu Prezydenta o Str. Gr,, a nie stop­
nie wojskowe. Zasadniczo zatem należy używać stopnia wymie­
nionego w dekrecie nominacyjnym, chyba że w przyszłości roz­
kaz KSG inaczej unormuje tę sprawę,

Str. L. Ż, Posiada Pan policzalnych lat służby do emery­
tury;

Za służbę w W. P. od 27.VI.19 do 12.VIII.21, 2 lata, 1 mie­
siąc i 16 dni, w Straży celnej od 15.VIII.22 do 30.XI.24, 2 lata, 
3 miesiące i 15 dni, w Str, Gr. od 20.VI.25 do 30.VI.35, 10 lat
1 10 dni, czyli razem 14 lat, 5 miesięcy i 11 dni.

Do powyższego, dolicza się:
Za wojnę 1 rok, 8 miesięcy i 21 dni, oraz z tytułu korzyst­

niejszego liczenia służby w Straży Granicznej, 1 rok, 8 miesię­
cy i 18 dni, /

Ogółem posiada Pan 17 lat, 10 miesięcy i 20 dni, czyli 
49% emerytury.

Jeżeli w służbie wojskowej jest obowiązkowa służba, to 
prawo do emerytury będzie Pan posiadał za około 9 miesięcy 
licząc od 1 .VII b. r. ,

Przerwa w służbie Pana niema znaczenia, a zatem cała 
jest policzalna do emerytury.

Nr. 22949, Posiada Pan lat służby do emerytury: Za służ­
bę w byłej armji niemieckiej od 14.X.15 do 27.XII.18, 3 lata, 2 
miesiące i 13 dni, w W. P. od 17.III.19 do 23.III.21, 2 lata i 5 
dni, oraz w Straży Granicznej od 26.III.22 do 31.V.35, 13 lat,
2 miesiące i 5 dni, czyli razem 18 lat, 4 miesiące i 23 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata oraz z tytułu korzystniejszego liczenia 

służby w Straży Granicznej 3 lata 4 miesiące i 23 dni.
Ogółem posiada Pan 23 lata 9 miesięcy i 16 dni czyli 67 

proc. emerytury.
Służbę w byłej armji policzyliśmy na podstawie opisania 

Przebiegu choroby w szpitalu i prywatnego leczenia się. Jak­

kolwiek decyzja co do zaliczenia służby zaborczej zależy od 
władz skarbowych, to jednak jesteśmy zdania, że naprowadzo­
ne przez Pana okoliczności będą dostateczne dla usprawiedli­
wienia- przerwy.

K. N. 1) Posiada Pan policzalnych lat służby do emery­
tury:

Za służbę w P. O. W. od l.II. do 10.XI.18 2 lata 9 mie­
sięcy i 10 dni, w W. P. od 11.XI.18 do 28.XII.20, 2 lata, 1 mie­
siąc i 17 dni, oraz w Straży Granicznej od 28.V.23 do 30.IV.35, 
11 lat, 11 miesięcy i 2 dni, czyli razem 16 lat, 9 miesięcy i 29 
dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 4 lata, 10 miesięcy i 27 dni, oraz z tytułu ko­

rzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata 3 mie­
siące i 9 dni.

Ogółem posiada Pan 25 lat i 5 dni czyli 70 proc. emery­
tury.

2) O ile czuje się Pan pokrzywdzonym z powodu trakto­
wania go w służbie, to przysługuje Panu prawo wniesienia za­
żalenia w sposób określony rozkazem Komendy Nr. 55/28,

Stały Czytelnik „Czat": Czy strażnik, który ma ujemną 
opinję służbową w ciągu 2 lat po sobie następujących może 
jeszcze służyć w Straży Granicznej?

Art. 61 pkt, 3 rozp. Prez. R, P. o Straży Gran. ma za­
stosowanie tylko do oficerów. Szeregowy mimo dwukrotnej 
ujemnej opinji w ciągu 3 lat nie musi być zwolniony ze służby. 
Władza służbowa może jednak w takim wypadku postawić 
wniosek o przeniesienie szeregowego w stan nieczynny.

Jot Wu Karpaty: 1) Czy praca niepodległościowa peł­
niona przed ukończeniem 18 roku życia liczy się do emery­
tury?

Nie, z wyjątkiem służby na terenie operacyjnym. U Pana 
zachodzi możliwość zaliczenia części tej pracy, lecz ilości mie­
sięcy nie możemy określić z braku danych, do jakiego czasu 
miejsce pracy było na terenie operacyjnym,

Działalność niepodległościową można udowadniać świad­
kami. Bliższe objaśnienia znajdzie Pan w jednym z rozkazów, 
który już zapewne otrzymał Komisarjat.

2) Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 22,V.19 do 12.VI.22, 3 lata i 21 dni, 

oraz w Straży Granicznej od 1.XI.23 do 30.IV.35, 11 lat i 6 mie­
sięcy, czyli razem 14 lat, 6 miesięcy i 21 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 1 rok, 9 miesięcy i 26 dni, oraz z tytułu korzyst­

niejszego liczenia służby w Straży Granicznej 2 lata, 6 miesięcy 
i 7 dni.

Ogółem posiada Pan 18 lat, 10 miesięcy i 24 dni, czyli 
52 proc. emerytury.

„Eli“. Intencje bardzo szlachetne, ale forma wiersza 
jeszcze nieopanowana. Nie wydrukujemy. Może spróbuje Pan 
opisać swe wrażenia prozą?

Przed. Kuciński Stanisław. Przesłany nam materjat wyko­
rzystaliśmy w tym numerze. Do czasu zorganizowania przez 
nas stałej obsługi korespondencyjnej z terenu Wsch. - Mało­
polskiego I. O., prosimy o nadsyłanie dalszych korespondencji 
bezpośrednio do Redakcji; potem tę rzecz odpowiednio zmo­
dyfikujemy. Korespondencje Pańskie są bardzo ciekawe, 
„Czaty“ zawsze będą je chętnie drukowały.

„E. K.“ z plac. Pawełki. Nadesłanego nam ogłoszenia 
o zamianie miejsca służbowego nie możemy zamieścić, ponie­
waż nie podał Pan swego nazwiska. Anonimowych ogłoszeń 
nie zamieszczany.




